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Tuż przed wybuchem wojny w Warszawie miesz- 
kato okoto 380 tysięcy Zydów, którzy stanowili 
blisko 30% wszystkich mieszkańców. W znacz- 
nym stopniu zachowali oni swą odrębność oraz 
tożsamość, nadając miastu także swój koloryt. 


tyczeń 1943 r. Z. inicjatywy 
Żydowskiej Organizacji Bojowej 
fi 


Masy żydowskie! Godzina 


S 


sze, głosząc 
ta zbliża się. 
opór. nie pozwolić prowadzić się jak owce 


na murach getta pojawiają się 


Musicie być gotowi stawić 


na rzeź. Nawet jeden Żyd nie pójdzie do 
wagonu. Ludzie, którzy nie są w stanie sta- 
wić czynnego oporu, stawiać będą opór 
bierny, to znaczy będą się ukrywać... Na- 
sze hasło musi brzmieć: Musimy być go- 
towi umrzeć jak ludzie”. 

Nikt się nie domyśla, że Niemcy już 


wkrótce przystąpią do ostatecznej likwi- 
dacji getta. Aryjska strona żyje dwoma wy- 
darzeniami. Na Dworcu Wschodnim od- 
kryty zostaje transport dzieci wywiezio- 
nych przez Niemców z Zamojszczyzny. 
a w połowie stycznia, przez pełne trzy dni, 
policja niemiecka i SS z całą brutalnością 
przeprowadzają szeroko zakrojoną akcję 
lapanek. To mogłoby zmylić czujność. su- 


gerować, że okupant nie jest w stanie rów- 
nocześnie zająć się gettem. Staje się ina- 
czej, 18 stycznia 1943 r. o godzinie 6.00) ra- 
no Niemcy ponownie wkraczają do getta. 
Ale tym razem Zydzi są przygotowani. 


zbrojny opór 

Zorganizowane grupy ŻOB podejmują 
walkę na Gęsiej, przy Zamenhofa i Niskiej, 
w okolicy Dzikiej. Niemcy po raz pierwszy 
na terenie getta ponoszą straty. Po czte- 
rech dniach zadowalają się wysłaniem do 
Treblinki nieco ponad 6 tys. osób, zamiast 
kilkunastu tysięcy - jak zakładali - 
fują się, przerywając akcję. 

Znane dzisi 
wią, że styczniowa akcja była raczej korek- 
tą, czy dokończeniem zadań związanych 
ją 1942 r. Wiemy, że kil- 
ka dni wcześniej Warszawę odwiedził 
Reichsfiihrer SS Heinrich Himmler i ostro 
zwrócił uwagę na niedopełnienie rozka- 


i wyco- 


źródła historyczne mó- 


z letnią deport 


Ge 


zów: w getcie pozostało więcej niż ustalo- 
ne wcześniej 10/% Zydów. Za tym natych- 
miast poszły odpowiednie rozkazy. 

Nie mamy informacji o tym. czy Him- 
mler został powiadomiony o walkach, 
w każdym razie w miesiąc później wydaje 


rozkaz: „Ze względu na bezpieczeństwo 


[LC 


4 Oddział 
Żydowski GL 
im. Obrońców 
Getta przepro- 
wadził od lipca 
do sierpnia 
1943 r. szereg 
brawurowych 
akcji sabotażo- 
wych na linii 
kolejowej 
Warszawa- 
Małkinia. 

AN 


<_ Teren dzielni- 
cy żydowskiej 

był przez jej 
mieszkańców sta- 
le fortyfikowany. 
Tu: bunkier 

w warszawskim 
getcie. 


>- Podpalane 
domy zmuszały 
ukrywających się 
do panicznej 
ucieczki. Żydówka 
skacząca z balko- 
nu pierwszego 
piętra (ul.Niska). 


> Schwytany 
przez oddziały 
niemieckie ży- 
dowski bojownik. 


bić 


> Orze! - odzna- 
ka na ramieniu 
żołnierzy SS. 


v Oddziały 
niemieckie 
przystąpiły do 
systematycznego 
i kompleksowego 
niszczenia 
zabudowy. 
Miotacze ognia 
wakcji. 


v Grupa 
ukraińskich 
pomocników SS 
w przerwie 

na posiłek. 


zbiory prywatnej 
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zarzą- 
dzam, aby 
getto warszaw- 
skie[...] zostało zbu- 
rzone [...], aby milionowe miasto 
Warszawa, bę 
piecznym ogniskiem rozkładu i po- 
wstania, zostało zmniejszone”. 


Przerwę w działaniach mieszkańcy get- 
la w 


corzystują na budowę „podziemne- 
. W dzień toczy się normalna 
praca, przedsiębiorstwa i warsztaty zgod- 
nie z wytycznymi okupanta szykują się do 
sienia z Warszawy. Natomiast 
w nocy trwa wytężona budowa bunkrów, 
schronów tuneli, szmugiel żywności, a na- 
wet broni. 


Nowe walki 
W trzy miesiące później wszystko zaczyna 
się od początku. W przeddzień rocznicy 
urodzin Adolfa Hitlera, 19 kwietnia 
1943 r., o świcie, Niemcy po 
raz trzeci wkraczają do get- 
ta. Tym razem rzucają do 
akcji znacznie większe siły 
niż dotychczas. Liczą one 
około 3 tys. żołnierzy 
2269 z SS, policji niemiec- 
kiej, także wspierająca arty- 
leria i saperzy Wehrmachtu, 
337 policjantów ukraińskich 
i łotewskich oraz 367 policjantów grana- 
towych. Przeciwko sobie mają około 
1000 bojowników Żydowskiej Organiza- 
cji Bojowej i Żydowskiego 
Związku Wojskowego. 


poć Tuż przed akcją Him- 


mler kieru- 
je do War- 
szawy genera- 
ła SS Jirgena Stro- 
opa, który w pierwszych 
godzinach walki przejmuje ca- 
łość dowodzenia. 

e do getta siły napotyka- 
ją pustkę, wyludnione ulice i domy. Miesz- 


kańcy powiadomieni o zbliżającej się akcji 


mają dość czasu, by skryć się w schronach 


i starannie zamaskować wejścia. 
Bojownicy żydowscy, podzieleni na 
niewielkie grupy, obsadzają dobrze umoc- 
nione i zamaskowane posterunki. Głów- 
ne starcie pierwszego dnia ma miejsce 
w okolicy Miłej i Zamenhofa. Bojownicy 
przepuszczają szpaler poli 
i bezpośrednio atakują idących w drugiej 
grupie Niemców. Z górnych pięter do- 
mów spadają granaty, z balkonów i okien 
sypią się kule. Padają zabici, robi się za- 
mieszanie. _ Zaskoczeni 

Niemcy wołają: ,, 


żydowskiej 


Juden ha- 
ben Waffen!* Wycofują się. 
Pierwsze starcie jest wygra- 


ne. Na dachu kamienicy 
przy Muranowskiej bojow- 


ło-niebieską flagę żydowską 
i biało-czerwony sztandar 
polski. Po kilku godzinach 
Niemcy wracają. Tym razem pod bezpo- 
średnim dowództwem Stroopa rozpoczy: 
na się mozolne zdobywanie kamienicy po 
kamienicy, bunkra po bunkrze. Bojowni- 
cy bronią się wszędzie i dopiero w ostat- 
niej chwili wycofują się przygotowanymi 


wcześniej przejściami na poddaszu lub 
w piwnicy. Kilkuset schwytanych Żydów 
jest to za mało, żeby zorganizować trans- 
port. Niemcy mordują ich na miejscu. 
Następnego dnia Niemcy próbują po- 


/ szczotkar- 
skie wraz z żydowską obsadą. Nie ma jed- 
nak chętnych. Obrona trwa. W tej sytu- 
acji Niemcy podpalają getto. Wyburzają 
dom za domem. Gubernator Hans Frank 
wysy- 


kojowo ewakuować wars; 


ła list do dyrektora Kancelarii Rzeszy 
Lammersa, w którym pisze: „Od dnia 
wczorajszego mamy w Warszawie dosko- 
nale zorganizowane powstanie w getcie 
i potrzebna nam była artyleria, by z nim 
walczyć”. 

Po kilku dniach Niemcy uzyskują 
jednak kontrolę nad terenem walczącego 
getta. W meldunku z 22 kwietnia 1943 r. 
Jiirgen Stroop informuje: „Wzniecenie 
pożaru spowodowa- 


gi 


ło w ciągu nocy, że Żydzi ukrywający się 
- pomimo wszystkich akcji przeszuki 
czych - na poddaszach, w piwnicach i in- 
nych kryjówkach, ukazywali się na ze- 
wnatrz na fasadach domów, aby w jaki- 
kolwiek sposób ujść przed ogniem. Żydzi 
objęci już płomieniami masowo, całymi 
rodzinami wyskakiwali z okien albo 

usiłowali opuścić się na dół za 
pomocą powiązanych przeście- 
radeł itp. Zatroszczono się o to, 
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Tego dnia 


by zarówno ci, jak i inni Żydzi, byli na- 
tychmiast likwidowani*. 


Pomoc ze strony Polaków 

Już pierwszego dnia konspiracja polska 
podejmuje próby pomocy, chociaż są ta 
aniczone działania. Oddział dy= 
wersyjno-saperski z dyspozycji Okręgu 
Warszawskiego AK pod dowództwem kpt. 
Józefa Pszennego „Chwackiego* próbuje 
tta na Bonifraterskiej. 
Akcja się nie udaje, na miejscu dochodzi 
do wymiany strzałów z Niemcami. W dzień 
później grupa bojowa Gwardii Ludowej 
atakuje stanowisko ciężkiego karabinu ma- 
szynowego ostrzeliwuj. 
ren getta. 23 kwietnia grupa oficerska 
z dowództwa Kedywu OW AK dowodzo- 
na przez mjra Jerzego Lewińskiego „Chu- 
chro* przeprowadza akcję na Okopowej, 
Inny patrol przeprowadza likwidację po: 
jedynczych Niemców w pobliżu getta. 
W sumie oddziały Armii Krajowej prze- 
prowadzają 7 większych akcji zbrojnych 
oraz przekazują bojownikom żydowskim 
w getcie I karabin maszynowy, jeden pi- 
stolet maszynowy, znacznie ponad 50 sztuk 
pistoletów i około 600 granatów. Ponadto 
Gwardia Ludowa PPR wykonuje 3 akcje. 

M.in. 27 kwietnia oddział KB „majora 
Bystrego* (Henryka Iwańskiego), na proś- 
bę dowództwa ŻZW, przechodzi wykopem 
do getta na odcinku ul. Muranowskiej 
i włącza się do walki, ponosząc tam duże 
straty. Znane są też liczne przykłady po- 
mocy Żydom, którym udaje się 
wydostać z płonącego getta. 
W ostatnim okresie Niemcy 
ją gazów dus 
zmusić ukrywających się 


bardzo ogr. 


przerwać mur g 


cego zza muru te- 


używ 


ących, by 


— 


U 


Tu- 
nezji brytyjska 8 Armia 
wkracza do Susy na 
wschód od Kairuanu. 


gadzinowego dziennika 
„Nowy Kurier Warszaw- 
ski” ukazuje się informa- 
cja dotycząca odkrycia 
zbiorowej mogiły ofice- 
rów polskich w Katyniu. 


17 IV 1943 


* Londyn: oficjalne 
oświadczenie rządu RP: 
„Rząd Polski w imieniu 
Narodu Polskiego za- 
przecza Niemcom prawa 
do czerpania ze zbrodni, 
które zarzuca innym, ar- 
gumentów w obronie 
własnej”. 


* Pacyfik: Amerykańskie 
myśliwce P38 atakują 
samolot, na poktad, 
którego znajduje si 
japoński admirał 
Isoroku Yamamo| 
Admirał ginie. 43 


> „W piwnicy 
wysadzonej przez 
jednostkę sape- 
rów Wehrmachtu 
wychodzi na we- 
zwanie pierwszy 
Żyd. Żydzi zosta- 
ną zebrani, a na- 
stępnie doprowa- 
dzeni na plac 
przetadunkowy. 
Wszyscy 

zostaną na 
rozkaz Stroopa 
rozstrzelani". 

IPN 


>- Dla wielu droga 
kończyła się czę- 
sto zaledwie kilka- 
set metrów od 
miejsca pojmania. 
(IPN 


v Otoczony żol- 
nierzami SS 
Jiirgen Stroop 
na terenie płoną- 
cego getta. 

IPNI 


vw Symbol od- 
dziatów SS - tru- 
pia czaszka. 

IPN 


BB4 
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jeszcze w schronach do wyjścia. Stroop 
w swoich meldunkach zapisał: „Mimo że ol- 
brzymie bloki domów uległy całkowitemu 
Zydzi utrzymują się nadal w bun- 
krach znajdujących się na głębokości 2-3 m 
pod ziemią. W wielu wypad- 
kach bunkry te można wykryć 
tylko wtedy, gdy schwytany 
już Żyd udzieli jakichś wska- 
zówek”. 

$ maja Niemcy likwidują 
bunkier dowództwa ŻOB 
przy ul. Miłej 18. Anielewicz 
wraz ze swymi najbliższymi 
współpra 


wypaleniu 


ownikami popeł- 
nia samobójstwo, aby nie do- 
stać się żywym w ręce wroga. Symbolicz- 
nym końcem walki jest wysadzenie w po- 
wietrze z rozkazu Stroopa Wielkiej 
Synagogi. 
z odleglego rumowiska, tam. gdzie Niem- 


Ale jeszcze przez wiele miesięcy 


cy utworzyli getto, Warszawiacy słyszą po- 
jedyncze strzały. Spotykają ślady ostatnich 
ukrywających się mieszkańców 


Bilans strat 
W raporcie z 24 maja 1943 r. Stroop chel- 
pil się ujęciem 56065 Ż 
7000 zginęło w walce lub zostało zgładzo- 
nych w czasie akcji na terenie getta. Po- 
dobną liczbę Niemcy wysłali do Treblinki, 
gdzie też zostali zamordowani. Nieznana 
liczba od 500 do 6000 zginęła w pożarach 

i w wysadzonych bunkrach. 
Powstanie w getcie było aktem rozpa- 
Od samego początku okupacji Niemcy 
na ziemie polskie przynieśli ze 


żydów, z czego 


Od lipca do wrz, 
1942 r. Niemcy 
wywożą z Warszawy 
do obozów zagłady 
około 250 tys. Żydów. 
Tylko około 8 tys. 
udaje się przedostać 
na aryjską stronę 
miasta. 


sistowskie ustawodawstwo. Już 6 września 
wydane zostało rozporządzenie szefa za- 
rządu cywilnego przy naczelnym dowódcy 
niemieckich wojsk lądowych o zakazie prze- 
chowywania i obrotu majątkiem żydowskim 
na zajętych obszarach Polski. 
Rozporządzenie działa z da- 
tą wsteczną od I września. 

26 października 1939 r. 
wchodzą w życie przepisy 
nakazujące przymus pracy 
dla Zydów od 14 roku życia. 
30 października ukazuje się 
Reichs- 
fiihrera SS Heinricha Him- 
mlera o przesiedleniu do 


nia 


rozporządzenie 


utworzonego kilka dni wcześniej General- 
20 Gubernatorstwa Polaków i Zydów 
z terenów włączonych bezpośrednio do 


Rzeszy. 30 listopada Gubernator GG 
dr Hans Frank wydaje rozporządzenie 
0 obowiązku noszenia przez Żydów opaski 
z gwiazdą Dawida. Społeczność żydowska 
ma tylko tydzień na przygotowanie się, od 
I grudnia rozporządzenie jest bezwzględ- 
nie egzekwowane. 


Dzielnice żydowskie 

$ lutego 1940 r., w Łodzi, utworzone zo- 
staje pierwsze na ziemiach polskich 
wcielonych do Rzeszy getto dla ludności 
żydowskiej (pierwsze w Generalnym 
Gubernatorstwie istniało już od 
października 1939 r.). W osiem miesięcy 
później, października 

1940 r.. Niemcy wydają 
podobne zarządzenie 


o utworzeniu „dzie|- 


nicy żydowskiej w mieście Warszawie”. 
Wyznaczone zostają granice, bramy wjaz- 
dowe, linie tramwajowe przechodzące we- 
wnątrz. Powstaje odizolowane, najwięk- 
sze getto żydowskie w okupowanej przez 
Niemców Europie. 

Początkowo getto określane jest jako 
dzielnica zagrożona epidemią. Niemcy 
straszą tyfusem. Rozpoczyna się praw- 

dziwy exodus biedy. Tysiące rodzin wy- 
rzucanych jest ze swoich miesz- 
kań, ze swoich domów i musi 
przenieść się w inne miejsce. 
Żydzi mogą zabrać ze sobą 
jedynie bagaż ręczny i bieli- 
znę pościelową. Gadzinowy 
„Nowy Kurier Warszawski” 
z 14 października podaje 
granice żydowskiej dzielnicy 
mieszkaniowej, które mają 
przebiegać ulicami: Zoliborską, Boni- 
fraterską, Konwiktorską, Zakroczymską, 
Freta, Świętojerską, Nowolipki, Przejazd, 
Długą, Bielańską, Tłomackie. przez Plac 
Bankowy i dalej Przechodnią, Ptasią, 
Chłodną, pl. Żelaznej Bramy, Granicz- 
ną, Królewską, Zielną, Złotą, Twardą, 
Srebrną, Miedzianą, pl. Kazimierza Wlk., 
Sienną, Towarową, Leszno. Karolkową 
(razem z cmentarzem żydowskim), Oko- 
pową, Dziką i Stawki. W niecały tydzień 
później Niemcy podejmują nową decy- 


zję, zmniejszając od zachodu teren get- 
ta, przesuwając jego granice na ul. Żela- 
zną i Wolność. Przesiedleniu podlega 


ostatecznie około 75 tys. ludności po|l- 
skiej i około 145 tys. ludności pochodze- 
nia żydowskiego. 


Mur 
Mieszkańcy miasta są świadkami stawia- 
nia, usuwania i przesuwania muru granicz- 
nego. zgodnie z niemieckimi planami oraz 
ich modyfikacją. Ostatecznie cały obszar 
y żydowskiej otoczony zostaje wy- 
sokim na trzy metry © 
16 listopada 1940 r. getto zostaje ostatecz- 
nie zamknięte. Teren dzielnicy otaczają 
odtąd posterunki niemieckiej policji. 


anym murem. 


Opuszczać go można wyłącznie za okaza- 
niem specjalnej przepustki. Tramwaje 
przejeżdżają przez getto bez przystanku, 
pod nadzorem polskiej policji granatowej. 

Z. każdym miesiącem warunki życia 
w getcie pogarszają się. Jest to celowa po- 
lityka władz niemieckich. Gubernator 
Dystryktu Warszawskiego Ludwig Fi- 
scher stwierdza: 


„Żydzi muszą się dostosować do wszel- 
kich sytuacji, a my postaramy się stworzyć 
takie warunki, aby to bylo bardzo trud- 
ne... Żydzi będą ginęli z głodu i nędzy, 
a z kwestii żydowskiej pozostanie cmen- 
tarz”. Okupant osiąga zaplanowany cel. 
W warszawskim getcie w latach 1940-1943 
umiera w wyniku głodu i nieludzkich wa- 
runków prawie 100) tys. osób. Ale to dla 
Niemców za mało. Realizując politykę 
„ostatecznego rozwiązania kwestii żydow- 
skiej”, sformułowana na konferencji 
w berlińskiej dzielnicy Wannsee, opraco- 
wują spójny plan fizycznej likwidacji Ży- 
dów na terenie całej Europy. 


Deportacje 
Już 8 grudnia 1941 r. 


uruchamiają 
w Chelmnie nad Nerem pierwszy obóz za- 
głady dla ludności żydowskiej, zlo- 
kalizowany na 


terenach polskich włączonych do Rzeszy. 
Z czasem trafiają tam także Polacy. Trzy 
miesiące później zaczyna swoją ponurą 
dzi 
pierwszy z kilku na terenie Generalnego 
Gubernatorstwa, wyposażonych w komo- 


alność podobny obóz w Bełżcu, 


ry gazowe i krematoria. 

Eksterminacja Żydów ukryta zostaje 
pod kryptonimem „Aktion Reinhard", 
nazwaną od imienia zlikwidowanego w za- 
machu szefa Głównego Urzędu Bezpie- 
czeństwa Rzeszy Reinharda Heydricha. 

W marcu 1942 r. Niemcy kierują pierw- 
sze transporty Żydów z Lublina do obo- 
zów zagłady w Bełżcu, później także do 
Sobiboru. W lipcu, wraz z nadejściem 
pierwszego transportu ludzi z warszaw- 
skiego getta, zaczyna działać kolejny obóz 
zagłady - w Treblince. Machina śmierci ru- 
sza teraz całą swoją mocą. 

Od 22 lipca, każdego niemal dnia, 
na Umschlagplatz w Warszawie trafia ko- 
lejny kontyngent ludzi. Tysiące nieszczę- 
śników załadowanych do bydlęcych wago- 
iżają 
Na pierwszy ogień idą najsłabsi. cho- 


nów odje: w nieznane”. 

rzy, bezdomni. Potem ci bez dokumentów. 
bez „mocnych* zaświadczeń, bez stałej 
pracy, dzieci z przytułków i sierocińców. 
Następnie rodziny osób zwolnionych od 
obowiązku przesiedlenia, w końcu także 
pozostali: ludzie mający, wydawałoby się. 
„mocne” papiery, mający pracę. Od lipca 
do września 1942 r. Niemcy wywożą z War- 
szawy do obozów zagłady około 250 tys. 
Zydów. Ponad 11 tys. trafia do obozów 
. Tylko około 8 tys. udaje się przedo- 


prac) 


stać na aryjską stronę miasta. Bez zorgani- 


zowanej pomocy stanowią tam ogromne 
. Za ukrywanie Zydów Polakom 
grozi śmierć. 


zagrożeni 


4 Niemiecki 
karabin 
Mauser 98k, 
kal. 7,92 mm. 


zbiory prywatne 


Masowa 
zbrodnia 
Niemcy próbują 


ukryć prawdę: nie uda- 
je się im to jednak. Jakimś cu- 

dem do getta wracają nieliczni 
świadkowie zagłady. „Dzisiaj odbyliśmy 
długą rozmowę z Dawidem Nowodwor- 
skim, który wrócił z Treblinki" - napisał 
w swoim dzienniku Abraham Lewin. 
„Dokładnie opowiedział nam o wszyst- 
kich cierpieniach, jakie przeżył od 
momentu, kiedy go złapano, aż 


w 


do ucieczki z miejsca kaźni 
i powrotu do Warszawy. Je- 
go słowa jeszcze raz 
potwierdzają 
to, o czym już 
wiemy. i po- 
nad wsze|l- 
ką wąt- 

pli- 


wość stwierdzają, 


4 Uzbrojenie 


powstańców że ludzie ze wszyst- 
(z wykopalisk). kich transportów zo- 
z tne stali zgładzeni i nikt z nich 


nie mógł ocaleć. A więc zarówno ci, któ- 
v J. Stroop do- 
konuje przeglądu / browolnie. Taka jest naga prawda”. 
ukraińskich, litew- w 
skich i totewskich 
ochotników z Obo- 
zu Szkoleniowego 
SS w Trawnikach 

k/Lublina. 


V plarzy, odbija się głośnym echem nie tylko 


rych złapali jak i ci, którzy stawili się do- 


sierpniu, a więc w szczytowym 
okresie deportacji do obozów zagłady, 
w Warszawie opublikowana zostaje odezwa 
pt.: „Protest!”. Ulotka wydana przez Front 
Odrodzenia Polski w dużym jak na możli- 
wości konspiracyjne nakładzie 3 tys. egzem- 
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w kraju, ale i na Zachodzie. Warto zwrócić 
„co Zofia Kossak - autorka odezwy, 
niczym oskarżenie wykrzyczała: 


uwag 


„To samo 
co w ghetcie warszawskim, odbywa się od 
pół roku w stu mniejszych i większych mia- 
steczkach i miastach polskich. Ogólna licz- 
ba zabitych Żydów przenosi już milion, a Cy- 
fra ta powiększa się z każdym dniem. Giną 
wszyscy. Bogacze i ubodzy, starcy, kobiety, 
mężczyźni, młodzież, niemowlęta, katolicy 
umierający z Imieniem Jezu- 
sa i Maryi, równie jak staro- 
zakonni. Wszyscy zawinili 
tym, że się urodzili w naro- 
dzie żydowskim, skazanym na 
zagładę przez Hitlera. Świat 
patrzy na tę zbrodnię, strasz- 
liwszą niż wszystko, co widziały dzieje i - 
milczy. Rzeź milionów bezbronnych ludzi 
dokonuje się wśród powszechnego, zło- 
wrogiego milczenia. Milczą kaci, nie chel- 


pią się tym, co czynią. | 
Anglia ani Ameryka, milczy nawet wpły- 
Mil- 


ciele 


ie zabierają głosu 


wowe międzynarodowe żydostwo. 


czą i Polacy. Polscy polityczni przyja 
Zydów ograniczają się do notatek dzien- 
nikarskie 
jawiają brak zainteresowania dla sprawy 


„ polscy przeciwnicy Zydów ob- 


im obcej. Ginący Żydzi otoczeni są przez 
samych umywających ręce Piłatów. 

[ego milczenia dłużej tolerować nie 
można. Jakiekolwiek są jego pobudki 
- jest ono nikczemne. Wobec zbrodni nie 
wolno pozostawać biernym. Kto milczy 
w obliczu mordu - staje się wspólnikiem 
mordercy. Kto nie potępia - ten przyzwa- 
la. [...] Protestujemy z głębi serc przeję- 
tych litością, oburzeniem i grozą”. 


16i 17 września w centralnej prasie pol- 
skiej konspiracji, w „Rzeczypospolitej Pol- 
skiej” i „Biuletynie Informacyjnym”, uka- 
zują się oświadczenia Kierownictwa Walki 
Cywilnej, zawierające protest - w imieniu 
wszystkich polskich ugrupowań politycz- 
nych i społecznych - wobec „potwornej pla- 


„Żegota”. Ale to już jest ko- 

li niec akcji. Szacuje się, że po 

deportacjach na miejscu po- 

i zostaje zaledwie 50 - 60 tys. 

osób. Głównie są to męż- 

yźni w wieku od 15 do 50 

lat, a więc uznanym przez 

Niemców za produkcyjny, zdolni do cię; 

kiej pracy. Okupant waha się j 

zgładzić wszystkich mieszkańców getta. 

Żydzi są potrzebni do zagospodarowania 

pozostawionego majątku, do funkcjono- 
wania różnych przedsiębiorstw. 


Konsolidacja 

Tragedia, jaka dotyka całą społeczność war- 
szawskiego getta w drugiej połowie 1942 r., 
zwraca uwagę na konieczność konsolidacji 
i zdwojenia wysiłków, w celu powołania zor- 
ganizowanych form oporu. Podjęte zostają 
konkretne wysiłki na rzecz utworzenia or- 
ganizacji bojowej, zdobycia broni. Emanu- 
el Ringelblum zapisał, że Żydzi w wyludnio- 
nym getcie zadają sobie pytanie: 
nie przeciwstawiono się, kiedy rozpoczęli 
deportację 300000 Żydów z Warszawy: 
Dlaczego przyszło to wrogowi tak łatwo, tak 
gładko?... Dlaczego oprawcy nie ponieśli 
ani jednej bodaj ofiary?* 

Sytuacja w podziemiu na terenie getta 
przypomina rozbicie w polskiej konspira- 
cji. Działa szereg organizacji, mających 
swój rodowód i powiązania wywodzące się. 
jeszcze z Polski przedwrześniowej. Więk- 
szość z nich utrzymuje kontakt z odpowied- 
nimi polskimi organizacjami, za wyjątkiem 
kilku grup o charakterze ortodoksyjnym. 

Jeszcze w końcu lipca, a więc w czasie 
pierwszej deportacji, przedstawiciele ru- 
chów młodzieżowych na terenie getta po- 
dejmują decyzję o powołaniu Żydowskiej 
Organizacji Bojowej. Na jej czele stają m.in. 
Icchak Cukierman „Antek*, Józef Kapłan 
i w pierwszym okresie Mordechaj Tenen- 
baum-Tamarof. ŻOB w momencie powsta- 
nia nie ma ani broni, ani dokładnego planu 
działania, ani kontaktów ze światem ze- 
wnętrznym, np. z Armią Krajową, Dlatego 
jedną z pierwszych decyzji jest wysłanie na 
stronę aryjską Arje Wilnera „Jurka* z za- 
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Tego dnia 


sztabu powołani zostają m.in. Ma- Ź dów. W meldunku do Londynu  < Józef Lewar- 
man, Jochanan Morgenstern, 943 r. Rowecki informuje:  towski - „Józef*, 
Hirsz Berliński oraz Michał Rosenfeld, i „Stary”, petno- 

W międzyczasie, niejako równoleg mocnik KC KPP 
powołany zostaje do żyć w warszawskim 
zek Wojskowy. Jest on e powiązany getcie, inicjator 
z polską Organizacją Wojskową - Korpus i organizator 
Bezpieczeństwa i od niej uzyskuje broń. walki. Zginął 
Członkowie ŻZW są dosyć dobrze wy- 25 sierpnia 1942 r. 
szkoleni, bowiem wywodzą się w znacznej (AAN) 
mierze ze środowiska żołnierzy Wojska ż 
Polskiego narodowości żydowskiej, 


v_ Generał SS 


Baca zli staje się Żydowska Jiirgen Stroop 
kierował 
1 likwidacją getta 
arójbcc oi) Niemców na w Warszawie. 


getta, ludzi wyslugujących się okupantowi, : e (zbiory prywatnej 
winnych bestialstw pierwszej deportacji sta- 


daniem 
tów i 


[en wkrótce prze- 
dowódcy, 


Po deportacjach, jesienią, zmienia się ) E : 
nastawienie pozostałej jeszcze w getcie lud- 4 . WESA ? * 
ności. Emanuel Ringelblum zapisał: „Więk= 


cił za ich życie. 
niego z nożami, Z. 


rze. Wydaje 
jednak, że 


powiązany z Polską 
Socjalistyczną, oraz 
ny z ruchem syjonisi n 
Poalej Syjon. Do Warszawy powrać 
m.in. Mordechaj Anielewicz i Eliezer Gx 


ler. Jako polityczna reprezentacja podzie- ] v * — 


mia w getcie utworzony zostaje Zydowski 
Komitet Narodowy. To odpowi 
ciski władz Polskiego Państ 
go, które jako partnera nat 
chce mieć szeroką i reprezenta! 
cję. Aby to umożliwić, kolejm 
nym ciałem jest Komisj tóżne 
Pozwala ona współdziałać róż! k dokonać zakup 

cjom, jak wspomniany ŻKN, w zie fo na wyraźne | 

składzie są m.in. komuniści oraz Bi dz zchnich. W Oki g 


Pod koniec października ustała się J jk 6 dla bojownikój 
skład dowództwa Żydowskiej Organizacji 9 e są ponadto 8] 
Bojowej. Dowódcą, a jednocześnie kierów= li Kolenia: prowadź 
nikiem Wydziału Organizacyjnego, zosta= j Cie, produkcji ma 
je Mordechaj Anielewicz. Jego zastępcą ch itp. 


jest Icchak Cukierman, zajmujący się tak- ieme opanować] 
że niezwykle istotnymi sprawami uzbroje-  ację, przygółówują się do likwida€ 
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W roku 1942 koniec wojny wydawat się bardzo odległy, 
a przy tym catkowicie niepewny. W warunkach okupacji na- 
stępowata nieuchronna demoralizacja części spoteczeń- 
stwa. Swoje żniwo zbierał narzucony przez niemiecki terror 
zwykły ludzki strach... 


ydane 15 październi- 

ka 1941 r. przez gu- 

bernatora Hansa 
Franka rozporządzenie wyraź- 
nie określało: „Zydzi, którzy 
bez upoważnienia opuszczają 
wyznaczoną im dzielnicę, pod- 
legają karze śmierci. 
Tej samej ka- 


rze podlegają osoby, które ta- 
kim Żydom świadomie daja kry- 
jówkę”*. Represje za pomoc 
i ukrywanie Żydów miały być 
ie tylko karą, ale również od- 
jącym przykładem dla in- 
„stąd kaźń miała często for- 
mę pokazową. 

Pierwsza wielka deportacja 
Żydów z getta warszawskiego do 
obozów zagłady kończy się 
12 września 1942 r. Okupacyj- 
ne władze niemieckie zasko- 
czyły na równi Żydów jak 
i Polaków skalą całej akcji. 
jej bezwzględnością i ma- 

sowym charakterem. 

Wobec ogromu zbrodni 

nie mogły już wystarczać 

pojedyncze akty pomo- 
cy Żydom. Po głośnej 
odezwie Frontu Odro- 
dzenia Polski i licznych 


wypowiedziach prasy podziemnej 
powstały warunki do bardziej pla- 
nowego i wszechstronnego dzia- 
łania na terenie całego okupowa- 
nego kraju. Tak zrodziła się myśl 
powołania przy Delegaturze Rzą- 
du na Kraj komórki pod nazwą 
Komitet Pomocy Żydom. 


Doraźna pomoc 
Tysiące Żydów wyrywało się zza 
murów gett i szukało schronie- 
nia po „aryjskiej stronie. Ucie- 
kinierzy pozbawie- 
ni byli najczęściej 
środków do życia. 
Byli chorzy. wy- 
nędzniali fizycznie, 
bez dokumentów, 
pieniędzy, zwraca- 
j swym wyglądem uwagę 
niepowołanych osób. Bardzo 
często oparcie w prywatnych 


pomocy. 


znajomościach wśród polskich 
rodzin nie było wystarczające. 
Wymagali bardziej zorganizo- 
wanej pomocy. 

Początkowo Komitet działał 
głównie na terenie Warszawy. 
Od razu roztoczył opiekę nad 
kilkuset Żydami, lokując ich 
w bezpiecznych „melinach”, za- 
opatrując w dokumenty. wspie- 
rając finansowo. Ale rezultaty, 
mimo że dokonane niemałym 
wysiłkiem, nie mogly zadowolić 
twórców. Tylko organizacja 
oparta na szerokiej reprezenta- 
cji społeczno-politycznej mogła 
próbować przeciwstawić się 
zbrodni hitlerowców. 

4 grudnia powołana zostala 
do istnienia Rada Pomocy Ży- 

dom, 


instytucja 
państwa podziem- 
nego, mająca rze- 
czywiste oparcie 
politycznych repre- 
zentantów całego 
społeczeństwa. 
W skład rady weszli mandata- 
riusze organizacji polskiego 
i żydowskiego podziemia. m.in. 


4 Getto 
warszaw- 
skie, 1941 r. 
Szmugiel, 
który odby- 
wał się ze 
„strony aryj- 
skiej” do 
getta był nie- 
kiedy jedyną 
możliwością 
przetrwania. 


zbiory pry 


<_ Obiego- 
we banknoty 
emitowane 
na terenie 
łódzkiego 
getta. Była to 
perfidna 
forma dys- 
kryminacji, 
albowiem 
poza gettem 
nie przedsta- 
wiaty one 
najmniejszej 
wartości. 


z Frontu Odrodzenia Polski, 
Polskiej Partii Socjalistycznej 
WRN. Stronnictwa Demokra- 
tycznego, Związku Syndykali- 
stów Polskich oraz z czasem 


Stronnictwa Ludo- 
Polskich 
Socjalistów, a tak- 
że „Bundu” i Ży- 
iego Komi- 


wego i 


dows 
tetu Narodowego. 
Rada ściśle współ- 
pracowała z Dele- 
gaturą Rządu, której przedsta- 
wiciel na 


stale uczestniczył 


w zebraniach. 


Od początku, by w rozmo- 
wach i korespondencji uniknąć 
niebezpiecznego i całkowicie 
dekonspirującego słowa-okre- 
ślenia „Żydzi”, przyjęto krypto- 
nim „Zegota” 

W lutym 1943 r. ostatecznie 
wykrystalizował się Referat Ży- 
dowski w 
Spraw Wewnętrznych Delega- 
tury Rządu na Kraj. Pośredni- 
czył on w przekazywaniu postu- 


Departamencie 


latów i zażaleń Rady odpowied- 
komórkom Delegatury, 
umożliwiał kontakt i współpra- 


nim 


cę z podziemiem wojskowym, 
a szczególnie z Armią Krajo- 
wą (między innymi w sprawie 
zwalczania szantaży i dono- 
sicielstwa) oraz z władzami 
i przedstawicielami poli- 


tycznymi w Londynie 


Najistotniejsze jednak 
były sprawy finansowe. Ża 
pośrednictwem Delegatu- 
ry „Zegota” otrzymywała 
stałe miesięczne dotacje 
z funduszu przesyłanego 
z Londynu różnymi niele- 


galnymi drogami. Ich wy- 
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sokość rosła, od początkowej 
kwoty 500 tys. 
w 1943 r. i do miliona, a nawet 
więcej, w 1944 r. Osobno, swo- 


250tys. do 


imi kanałami, swych reprezen- 
tantów w Radzie wspierały fi- 
nansowo organizacje żydowskie 
na Zachodzie. 


Struktura Rady 
[worząc strukturę organizacyj- 
ną Rady Pomocy Żydom powo- 
łano referaty, których zakres 
pracy pokrywał się z głównymi 
kierunkami działań „Zegoty”: 
finansowy. legalizacyjny, miesz- 
kaniowy, antyszantażowy, pro- 
pagandowy, dziecięcy, do spraw 
prowincji. a od jesieni 1943 r. 

doszły jeszcze le- 
karski i odzieżowy 
Potrzebowano pie- 
niędzy i jeszcze raz 
Ucieki- 


nierom z gett nie- 


pieniędzy 


zbędna była pomoc 

materialna. Że 
względu na własne ubó- 
stwo niewielu Polaków 
ukrywających Żydów 
było w stanie zapew- 


nić im warunki po- 
zwalające na 
przetrwanie. 
Kwoty wypłacane 
w poszczególnych 
przypadkach nie po- 
krywały czasem 
nawel 


osi 0 


minimum pozwalającego na za- 
spokojenie głodu. Ale przeła- 
mywały strach, poczucie bezsil- 
ności i zaszczucia. Ten gest opie- 
ki i wsparcia przez organizację 
potrzebny był także ludziom da- 
jącym schronienie 
Osobne miejsce zajmowało 
niesienie ratunku tułającym się 
po całym kraju osieroconym 
dzieciom żydowskim, 
pozostałym po likwi- 
h dacji gett. „Akcja 
pomocy dzieciom 
- — wspominała 
Maria Kann 
spotkała się 
z dużą życzli- 
wością i zrozu- 
mieniem polskiego 
społeczeństwa. Nie- 
które kościoły wyda- 


WIdZIaNE Z WIISKA 


wały dla nich metryki wcześniej 
zmarłych niemowląt, zabezpie- 
czające dzieci znacznie lepiej 
niż falszywe dokumenty, ponie- 
waż można było w każdej chwi- 
li sprawdzić ich wiarygodność. 
Dzieci, których nie można było 
umieścić u osób prywatnych, za- 
bierały domy 
oraz klasztory” 

Rada Pomocy Żydom przez 
cały okres trwania okupacji ob- 


dziecka 


jęła swoim działaniem około 
30000 osób. Nie wiemy, ilu obję- 
la swą formą pomocy akcja „Że- 
gota”. Przypadków jednostko- 
wych, chociażby incydentalnych, 
było bardzo dużo. Za wierność 
podstawowym ideałom - jak nie- 
sienie pomocy bliźniemu - przy- 
szło też srogo zapłacić. Jedną 
z takich zbrodni było spalenie 
żywcem przez Niemców 33 Pola- 


ków, w tym kobiet i dzieci, 
w gminie Ciepielów. 

Ze stanowiska społeczeń- 
stwa polskiego doskonale zda- 
wali sobie sprawę sami Niem- 
cy. Wśród wypowiedzi Jiirgena 
Stroopa, likwidatora powstania 
w warszawskim getcie w 1943 r. 
zapamiętanych przez Kazimie- 
rza Moczarskiego znajdujemy: 
„Myśmy wiedzieli - co prawda 


nie najbardziej precyzyjnie - 
kto powstanie popiera. Po- 
pierały je aktywnie wszystkie 
organizacje podziemia pol- 
skiego z wyjatkiem grup 
skrajnie nacjonalistycznych. 
Pasywnie zaś - całe społe- 
czeństwo Generalnego 
Gubernatorstwa”... 


< Kromka 
suchego 
czarnego 
chleba 
nierzadko 
musiała 
wystarczyć 
na kilka dni. 


4 Masowe 
egzekucje 
odbywały się 
również na 
terenie sa- 
mego getta. 
Ostatnie 
chwile 
przed roz- 
strzelaniem. 
ĄAN 


4 U kresu 
jedynej moż- 
liwej drogi, 
jaka wiodła 
z getta, 
najczęściej 
leżał obóz 
zagłady. 


Kolska 


2 ydzi, zwinni jak pantery, 

ŁŁ) Modra się z jednej 
kryjówki do drugiej. Mieli świet- 
ne, muszę to przyznać, metody 
sygnalizacji, łączności i porusza- 
nia się w szczurzych korytarzach. 
W końcu saperzy wysadzili w po- 
wietrze wiele miejsc obronnych, 
połączeń i przejść. Płomieniami, 
żarem i dymem wykurzyliśmy 
Żydów! Panie, jak oni od tego 
podsmażanie i wędzenia krzycze- j 
li! Z jaką chęcią oddawali się . 
do niewoli! Co prawda część po- 
pełniła samobójstwo, lecz resztę 
wysiedliliśmy i... do Treblinki!" 


6 yli u mnie Worthoff 

99 UB i towarzysze (sztab prze- 
siedlenia) i zażądali przygotowa- 
nia na jutro transportu dzieci. 
To dopełnia mój kielich goryczy, 
przecież nie mogę wydawać na 
śmierć bezbronne dzieci. Posta- 
nowiłem odejść. Nie traktujcie 
tego jako akt tchórzostwa, 
względnie ucieczkę. Jestem bez- 
silny, serce pęka mi z żalu i lito- 
ści, dłużej znieść tego nie mogę. 
Mój czyn wykaże wszystkim 
prawdę i może naprowadzi na 
właściwą drogę działania. Zdaję 
sobie sprawę, że zostawiam 

Wam ciężkie dziedzictwo”. 


Cmentarz 
Żydowski 


Jiirgen Stroop o powstaniu 
w getcie warszawskim 
„Rozmowy z katem* K. Moczarskiego 


Adam Czerniaków, notatka dla Zarządu 
Gminy, 23 lipca 1942 r., na kilka godzin 
przed popełnieniem samobójstwa 


Obszar gotta w 1943 r. 


C=> Kierunki ataków niemieckich 
©=> Próby wsparcia polskiego 
[=> Kierunki ucieczki powstańców 
179 Miejsca głównych starć zbrojnych 
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= Granice getta w czasie powstania 


POWSTANIE W GETCIE WARSZAWSKIM 19 KWIETNIA - 8 MAJA 1943 


EK 


Wkroczenie hitlerowców do Polski w 1939 roku 
stato się wyrokiem dla żyjącej na jej terenie 
ludności żydowskiej. Naród ten miat przestać 
istnieć. Rozpoczął się okres terroru, prześlado- 
wań, występków i masowych zbrodni. 


Powstanie w warszaw- 
w skim getcie widziane 

z aryjskiej części miasta 
przez Sabinę Dłużniewską. 


Wszystko w życiu człowieka prze- 

mija - czy to radość, czy smutek. Ja- 
kiś jednak fragment przeżyć towarzyszy lu- 
dziom niekiedy do śmierci. Nie zatraca 
sowich konturów i tkwi w świadomości. 

Nadeszła Wielkanoc 1943 roku. Wybu- 
chło powstanie w getcie. U Toebbensa pa- 
nował spokój. Ale duże getto walczyło. 
Z ust do ust podawano sobie imiona wo- 
dzów powstania. Każdy myślał tylko o tym, 
by stał się cud, aby się jakoś uratowali. Ale 
cudów nie ma. 

Odprowadzałam ciotkę Wandę i po- 
deszłam aż pod mury. Niemcy walili z ar- 
mat jak na froncie. Bez przerwy. Dym 
dusił. Poczęli bombardować getto. 
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Stało tam i przyglądało się trochę ludzi. 
Kobiet prawie nie było. Nie mogły się temu 
przypatrywać, ukryły się w domach. Jacyś 
ludzie rozprawiali o rozgrywającej się tra- 
gedii, a starszy człowiek w drucianych oku- 
larach wypowiedział głośno uwag 


glądają się i mówią, że getto się p: 
wiedzą, że to przecież Warszawa”. 
Komunikacja tramwajowa pod mura- 
mi przerwana. Kiedyś szłyśmy z Ewą na 
Zoliborz. Nagle zobaczyłyśmy. jak nad 
odkrytym kanałem pochyleni esesmani 
coś tam krzyczą. Z kanału wylaziły dwie 
kobiety. Jedna w mokrej, przylepionej do 
ciała koszuli, druga - w mokrym kwieci- 
stym szlafroku. Pierwsza upadła twarzą 
na ziemię. Niemcy kazali jej się podnieść. 
Młody lotnik niemiecki zabił obydwie ko- 
biety, zanim minęlyśmy tę grupę. Nieco 
dalej na chodniku, pod ścianą, stało 
trzech mężczyzn. Ręce trzymali do góry. 


Stali tylko w poszarpanych koszulach 
Czekali na dobrze wymierzony strzał.. 

Nie uszlyśmy jeszcze daleko, kiedy huk 
salwy obił się o mury. 

W dwa tygodnie później widziałam na 
Miodowej dwie ogromne, odkryte cięża- 
rówki. Nagle przyhamowały i moglam 
przyjrzeć się uważnie. W wozach tych sta- 
ło po kilkudziesięciu powiązanych drutem 
żydowskich powstańców. Wielu z nich by- 
ło jeszcze w hełmach i z ładownicami na 


4 Masowe 
przesiedlenia 
ludności pocho- 
dzenia hebraj- 
skiego. 


vw Wycofany 
Z ruchu tramwaj 
dla Żydów. 


watn 


piersiach. Pamiętam dobrze te twarze. 
Wszystkie ciemne i martwe, jak na pomni- 

ach. Tylko oczy mieli gorej Patrzyli 
w ulicę i na ludzi jakimś wszystko widzą- 


cym wzrokiem. 

A potem? Potem z małego getta od 
Ioebbensa wypędzili resztkę pozostałych 
udzi na plac zborny, może około dwóch 
tysięcy. a może nieco mniej. 
Juże getto stało się pogorze- 
iskiem. 

Zaledwie otwarła się bra- 
ma Toebbensa. u wylotu uli- 
cy Prostej podniósł się strasz- 
kurz i 
przeraźliwy jęk. Nie poza tym nie było wi- 


iwy rozległ się 


dać. Nie absolutnie, chociaż działo się to 
w południe. Nie można dojrzeć, kto bie- 
gnie: mężczyzna, dziecko czy kobieta. 
Wpędzili tlum w Ceglana, potem w Że- 
lazną. Kazali pozamykać bramy. Na cze- 
le i z tyłu jechali żandarmi na koniach, 
a tak pędzili, że tłum przemykał przez uli- 
ce jak tabun. Na niedługiej Ceglanej po- 
zostało dwoje martwych niemowląt. Zela- 
zna natomiast usłana byla trupami. 

12 maja 1943 roku wzdłuż naszej ulicy 
ustawili się gęsto - chyba po dwóch na jed- 
nym metrze - esesmani, otaczając kwadra- 
tem ulice: Żelazną, Pańską, Twardą i Ce- 
glaną. Na podwórze, na dach, na strychy 
sąsiednich domów wdzierają się Niemcy 
z karabinami maszynowymi. Granatowi 
policjanci wołają do okien, żeby nikt nie 
wychodził. Niech każdy przygotuje ręczną 
walizkę. 
fonuję do Ewy, żeby przyjechała, Ewę pod- 


estem w mieszkaniu sama. Tele- 


wożą samochodem, ale nie wpuszczają jej. 
Kordon zatrzymuje wszystkich. Nikomu 
nie wolno wejść ani wyjść. Matki pozosta- 
wiły w mieszkaniach małe dzieci; wyszły 
tylko do sklepików. „Nikt nie przejdzie!” 
wolają Niemcy. Na terenie byłych zakła- 
dów Toebbensa ukrywają się Zydzi. Jakiś 


oficer mówi głośno, że za pięć dwunasta 
nadlecą samoloty. które zbombardują 
i spalą zamknięte ulice. 

Pło- 


nie ulica Prosta, Waliców, pół Pańskiej aż 


Nadlatują samoloty, zniżają się 


do Ceglanej. Dym... czarno... Dach nasze- 
go domu zaczyna się palić. Nie można ra 


tować, bo strzelają. Wpuszczają dwudzie- 


stu strażaków, żeby gasili domy po tej 


stronie. Wreszcie Ewa się przedziera. Sto- 
imy w podwórzu. Ogień szaleje. Zapadają 
się pobliskie domu terenu Toebbensa. 
Węgier w niemieckim mundurze szep- 
ce do Ewy. że jest nauczycielem. że wcielo- 
no go do wojska przymusowo. Wskazując 
na palące się domy mówi .„To zbrodnia!” 


„Przyglądają się 
i mówią, że getto 
się pali, a nie wie- 
dzą, że to przecie 
Warszawa*. 
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Naprzeciwko, tyłem do naszej oficy- 
ny, stoi wysoki dom, przez który prowa- 
dziło tajemne przejście na Prostą. Widać, 
jak ogień migoce w ślepych okienkach, 
nie wiem dlaczego okratowanych. Są to 
lazienki, klozety czy spiżarnie. Mury na- 
brzmiały żarem. W podwórzu, gdzie sto- 


imy - gorąco. Nagle - spostrzegamy to 
wszyscy - na wysokości dru- 
giego piętra rozpalone kraty 
chwytają od wewnątrz na uła- 
mek sekundy dwie ludzkie 
Równocześnie wali 
wysadzony 


ręc 


się minami 

ogromny gmach szkoły han- 
dlowej. W domu naszym odpada tynk, 
ją drzwi i okna z futrynami. 


Znów noc. Ewa i inni mieszkań 


wypad 


cy czu- 
wają. Nie mogę o niczym myśleć, nic nie 
widzę - tylko te ręce. Zasypiam na krótko. 
Budzą mnie potężne detonacje. Za okna- 
mi dzień. Co to? Wdziera się i nie milknie 
najupiorniejszy z dźwięków - ryk syreny 
alarmowej. Wszystko wokół drży. Na nie- 
bie świecą żyrandole, żarzące, niesamowi- 
te... Nalot radziecki. 

Getto Toebbensa płonie. Nieustanna. 
potworna lawina bomb sieje spustoszenie 
w mieście. Stoję w piwnicy obok Ewy. 
Oczekuję śmierci bez lęku. Nie chcę, nie 
mogę już żyć! Chyba jestem obłąkana. 

Zawsze w czasie bombardowania opa- 
nowywał mnie straszliwy lęk. Wte- 44 


dy po raz pierwszy byłam spokojna. 


z” Dom Dziecka doktora Ja- 

nusza Korczaka. Jego na- 

zwisko zna i szanuje każdy 

polski pedagog. Owiana mitem działal- 

ność autora „Jak kochać dziecko” roz- 

sławiła jego imię daleko poza granica- 
mi getta, którego stat się bohaterem. 


"” 


Było to najstraszniejsze wrażenie w dzie|- 


Rzucały się w oczy chmary dzieci 
samotnych, żebrzących i głodnych. 


nicy. Gdyż był to żywy wyrzut, skierowany 
nie tylko przeciw zaborcy, ale i przeciwko 
Żydom. Próbowano im pomóc. Piękną 
kartę mieli tu doktor Janusz Korczak, Ro- 
mana Wilczyńska, prezesowa Henryka 
Mayzlowa, pan Weitz, doktor Rosenblu- 
doktor Przedborski, Berman 
zandowa. Cytuję z pamięci, na 


mown 


i doktor Z 
pewno pominąłem szereg osób. To, co 
zdziałali, było kroplą w porównaniu z mo- 
rzem nędzy. ale byłoby grzechem nie- 


wdzięczności nie doceniać ich wysiłków. 
Dom ten odwiedzałem często, gdyż ogar- 
niało mnie tam uczucie wyższego Świata 
Korczak nie miał tam nawet swego kąta. 
W jednym pokoiku dwanaście łóżeczek dla 
chłopców i w jednym z tych łóżek dla dzie- 
ci sypiał doktor Korczak. Na malym stoli- 
ku nocnym pisywał swoje hymny o dzie- 
ciach. Uczył je sprawiedliwości, wzajemnej 
życzliwości i godnej postawy. Nie chciał 
wpuszczać dzieci z ulicy i z tego powodu 
były nawet dyskusje na posiedzeniach. Ale 
on nie chciał ratować jedynie ciał ludzkich, 
chciał rzeźbić dusze. I udawało mu się to 
nawet w tym piekle, gdyż dzieci z Domu 


Świadkowie 


v_ Ulice getta 
petne były 
głodnych, przed- 
wcześnie dojrza- 
tych dzieci, 
których los był 
równie niepewny 
jak los dorosłych. 


zbiory j ne 


Tran" 
4 LODY 
WODA SODOWA $ 


>- Doktor Janusz 
Korczak. 


v_ Objęcie służby 
publicznej dawało 
poczucie względ- 
nego bezpieczeń- 
stwa i pozwalało 
początkowo 
uniknąć represji 
w stosunku 

do siebie samego 
i rodziny. 

IPN 
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Sierot były znane w dzielnicy jako uoso- 
bienie szlachetności. Dzielną i oddaną 
współtowarzyszką jego pracy była pani 
Wilczyńska. Odbywały się tam koncerty 
i odczyty. Miał jakiś dar wykrywania talen- 
tów wśród dzieci. Bywał tam pewien fa- 
brykant, Grosman, z zamiłowania filozof. 
Opowiadał tym dzieciom o filozofii grec- 
kiej. Mówił mi. że były to jego jedyne 
szczęśliwe chwile w tym piekle, gdy roz- 
mawiał z malymi Żydami o dionizyjskim 
upojeniu pięknem. I te dzieci podobno go 


rozumiały, cieszyły się, gdy przychodził, 


i myśląc o Platonie zapominały o swym po- 
lożeniu. Przyszła 


w pewnej 
chwili Służba 
Porządkowa 
i zażądała 
wydania 
dzieci na 
wywiezie- 

Ą nie, bo ła- 
twiej 
wywieźć 


było 


bezbronne 
dzieci. 


Gdy kazano dostarczać dziennie po sie- 
dem tysięcy głów, na pierwszy ogień poszły 
ku wiecznej, nie dającej się zmyć 
hańbie żydowskiej Służby Porządkowej. 

Korcza 


dzieci 


k mógł się z. łatwością 


ukryć, miał wielu przyjaciół za murami. 
Jest mi wiadome. że zwracali się do niego. 
Nie chciał jednak, by dzieci, które on uczył 
szlachetności i wiary w człowieka i w zwy- 
cięstwo dobroci, umierały patrząc na 
oprawcę. Poszedł z nimi dobrowolnie na 


„Przebacz- 


śmierć. mowiąc im zapewne: 


cie im. albowiem nie wiedzą, co czynią”. 
Ten lekarz godzien jest, aby go zaliczono 
w poczet męczenników 
idei miłości.[...] 
Muszę wspomnieć o do- 
mu dla dziecka ulicy pod 
„Dobra Wola”. 
Kierowniczką tego domu 
była pani Pinkiertowa, 


nazwą 


z zawodu pedagog. Fi- 
nansował tę instytucję 
Weitz. Robiono 
zarzuty temu domowi, że warunki ży- 
cia w nim zbyt odbie 
dzielnic 
ubranka, każde miało czyste łóżecz- 


pan 


ały od życia 
Dzieci ulicy miały czyste 


ko, własną pościel, ręcznik, szczot- 
kę do zębów, i nigdy nie było głod- 
ne. I z uliczników, żebraków 
i małych rozbójników ulicznych, jak 
za dotknięciem różdżki czarodziej- 
skiej, wykwitały dzieci, które pa- 
trzyły na ludzi z ufnością, bez wy- 
razu nienawisci 


szczutego 


zwierzęcia. Kierowniczka miała 
afowała 
wszystkie przemiany dzieci, jak przy- 
bywały nago lub w łachmanach, nie- 


wspaniały pomysł: fotog 


wiele różniąc się od zwierzątek - aż do 
jakichś słodkich wizji dziecięcych. Zapro- 
wadziłem tam moich studentów, ażeby 
im pokazać, co może stworzyć serce. 
Mieli łzy w oczach. 

Któż to był ów czarodziej, pan Weitz? 
Poznałem go później nieco bliżej. Pocho- 
dził z prostych sfer żydowskich z Mało- 
polski. Przybywszy do dzielnicy zorgani- 
zował fabrykę szczotek, dostarczał te 
szczotki Niemcom i w przec 
stał milionerem. Uważał, że pieniądze za- 
robione na Niemcach musi oddać społe- 
czeństwu. I nie szczędził mi 
W Otwocku utrzymywał dwieście dzieci. 
Obiecał wybudować na swój koszt pre- 
wentorium gruźlicze. „Dobra Wola” kosz- 
towała go ćwierć miliona miesięcznie. 
Mówił mi, że ma dość pieniędzy, by żyć 
z procentów, i że mógłby z latwośc 
jechać do Szwajcarii, ale zatrudniał trzy 
dzieści tysięcy robotników i było to dla 
niego droższe od życia. On i jego bliżsi 
zaspoko- 


u roku zo- 


ionów. 


współpracownicy mie! ś 
jone instynkty ojcowskie; opiekowali się 
osobiście sierotami, kontrolowali wagę, 
zwozili góry owoców. 

Żydzi to dziwny naród. Jedni patrzyli 
obojętnie na śmierć dzieci na ulicy 
dzy, w jakimś zapamiętaniu, robili wszyst- 
ko, by je ratować. 


n 


„ dru- 


Nie wiem, czy pan Weitz żyje, czy też 
podpadł pod definicję pasożyta, którego 
należy zgładzić. W moich wspomnieniach 

należy mu się poczesne 
miejsce. Nie piszę o wielu, 
wielu innych. A przede 
wszystkim o wysiłkach sa- 
mego preze: 


gminy i jego 
żony. Powiem tylko, że 
spełniali swój obowiązek. 
Ratowano zatem dzieci, 
choć nie tyle, ile by należa- 
to.|...] Pamiętam małego 
chłopczyka z Pustelnika. Wyglądał jak 
wzięty żywcem z obrazów Murilla. Po raz 
pierwszy był w szpitalu z powodu czerwon- 
ki; uratowano go od Śmierci. W kilka mie 
sięcy później siostra oddziałowa znal. 
to dziecko za murami szpitala konające 
z głodu. Wzięto je na oddział. Wysiłkiem 
osobistym lekarzy i pielęgniarek udało się 


odchuchać to siedmioletnie maleństwo. 
Czy ono było wdzięczne? Mówiło smut- 
nym głosem: „Czemu uratowano mnie po 
raz pierwszy? Gdybym był umarł, nie wi- 
działbym, jak zabili mi tatusia i ma- 
musię”- I takich dzieci były tysiące. 


wa Kazimierz Moczarski, je- 

den z oficerów AK 

w styczniu 1946 r. został 

skazany przez rząd komunistyczny na 

10 lat więzienia. Przez dziewięć mie- 

sięcy przebywał w jednej celi z katem 

getta, Jiirgenem Stroopem. Oto obli- 

cze powstania w getcie widziane 

oczyma człowieka, któremu powierzo- 
ne zostało zadanie jego zdławienia. 


Drugiego dnia ataku na getto, we 

wtorek 20 kwietnia, obudziłem się 
przed brzaskiem, niedospany, ale rześki - 
opowiadał Stroop z wyjątkową jak na nie- 
go ochotą. Wyraźnie podniecony. przeży- 
wał po raz któryś swój „twórczy udział 
w Grossaktion in Warschau”. [...] 

Byłem zbulwersowany nadzieją, a jed- 
nocześnie obawą o losy drugiego natar- 
to klęska 
von Sammerna i późniejsze, nienadzwy- 


cia. Cokolwiek byśmy mówi 


czajne efekty walki musiały 
jakoś wpłynąć na morale 
moich ludzi. Od początku 
drugiego dnia walki mia- 
łem tremę. Jak zachowają 
się Żydzi? Czy „aryjczycy* 
nie zaatakują? Może SS- 
-mannom zabraknie odwa- 
gi. gdy przyjdzie do walki 
wręcz? W czasie golenia się 
rozważałem wszelkie możliwości. Śniada- 
nie przełknąłem na chybcika, myśląc 
o najbliższych godzinach. Przyznaję, że 
od czasu do czasu nachodziło mnie duże 


zdenerwowanie. Ale dowódca musi się 
denerwować, szczególnie w trudnej sytu- 
acji. Przed zejściem do auta (byłem sam 
w pokoju) przeżegnałem się, jak uczyła 
mnie Muti. Gdy usiadłem przy szoferze 


i odetchnąłem wiosennym powietrzem, 
wrócił spokój. [...] 

O godzinie siódmej rano znów wkro- 
czyły do getta przednie oddziały szturmo- 
we. Podzieliłem je na grupy po trzydzie- 
stu sześciu ludzi, plus oficer lub podoficer. 
Majorowi policji Sternhagelowi (który bez- 
pośrednio dowodzi akcją) rozkazałem, aby 
ostrożnie wszedł na zdobyty wczoraj teren, 
potem oczyścił „Restgetto”, a dalej, aby 
przeszukał energicznie cały obszar za- 
mknięty murami. Myślałem, że tego dru- 
giego dnia dokonamy gros roboty, a trze- 
ci dzień i kilka następnych pozostaną na 
działania porządkujące, wykończeniowe. 
Pomyliłem się. [...] 

W Wielki Czwartek, 22 kwietnia 1943 r., 
było mniej więcej to samo. Nakazałem SS- 
-mannom większą ostrożność i umiar w po- 
ruszaniu się. Zabroniłem ryzyka i fanfaro- 
nady. Od razu mieliśmy rezultaty: tylko 
jeden ranny. z Schutzpolizei. Co było w tym 

dniu godne uwagi? 
okoliczności. Jedna, to po- 
wrót bojowców żydowskich 


Irzy 


do wypalonych lub częścio- 
wo płonących domów, skąd 
ń. Daliśmy im 
fest lanie! Wielu poległo, 


otwierali ogi 


a około dwustu wzięliśmy 

do niewoli. Druga sprawa, 

to nasza bezradność wobec 
Żydów i Polaków. którzy opanowali 
kanały pod gettem. Takie „katakumby” są 
fenomenalnym urządzeniem dla ucieczek 
i zaskoczenia. Żydzi uniemożliwili zata- 
pianie kanałów. Kilku SS-mannów, którzy 
tam zeszli, powitano ogniem z pistoletów. 
Świece dymne i wlewany kreozot nie dały 
również efektu. Kanałów nigdy nie poko- 
naliśmy! To samo zjawisko obserwowali 


później nasi sztabowcy w czasie Powstania 
Warszawskiego. 

Trzecim fenomenem. który się ujaw- 
nił w Wielki Czwartek, to udział żydow- 
skich kobiet w walkach. Idzie o zorgani- 
zowane grupki młodych dziewczyn 
z „Haluzzenbewegung*. Od tego dnia 
mieliśmy często z nimi do czynienia. [...] 

Gdybym nie widział na własne oczy 
tych żydowskich dziewczyn z powstania 
w getcie, myślałbym, Herr Moczarski, że 
pan trochę koloryzuje. Ależ wy tu, w Pol- 
sce macie kobiety! 
były to ludzkie istoty: 
chyba diablice albo boginie. Spokojne. 


Myślę. że nie 


Sprawne jak cyrkówki. Często strzelały 
z pistoletu jednocześnie z obu rąk. Za- 
żarte w walce, do końca. Niebezpieczne 
w bezpośrednim zbliżeniu. Taka schwyta- 
na „Haluzzenmadel* wyglądała niby tru- 
sia. Całkowicie zrezygnowana. Aż tu rap- 
tem - gdy grupa naszych podeszła do niej 
na kilka kroków - jak nie sięgnie po ukry- 
ty w spódnicy lub szarawarach granat, jak 
nie rabnie SS-owców. jak nie zacznie mio- 
tać przekleństwa do dziesiątego pokole- 
nia w przyszłość - to włosy się jeżyły! Po- 
nosiliśmy w takich sytuacjach straty, więc 
rozkazałem nie brać więcej dziewczyn do 
niewoli, nie dopuszczać ich zbyt blisko 
i z daleka rozwalać pistoletami 
maszynowymi. 


4 Masowe de- 
portacje nie 
oszczędzały niko- 
go: ni dzieci, 

ni starców, 

ni bogatych, 

ni biednych. 


w Całkowity brak 
żywności spra- 
wiał, że nad czło- 
wieczeństwem 
brały górę naj- 
prymitywniejsze 
instynkty. 

W walce o byt 
uciekano się do 
wszelkich, nawet 
najbardziej nie- 
wybrednych spo- 
sobów. 

IPNO, 
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ap Mordechaj Anielewicz «»:»-1s«: 


łodzieżowy działacz. W różnych źró- 
M dłach data urodzenia podawana jest 
różnie: A.K. Kunert opowiada się za 
1919 rokiem, a „Encyklopedia Il wojny świato- 
wej' za 1920 rokiem, co potwierdza m.in. E. Rin- 
gelblum w „Kronice getta warszawskiego". 
Ojciec jego, Abram, miał mały sklepik na 
Powiślu w Warszawie. Synowi 
umożliwił ukończenie prywatne- 
go Męskiego Gimnazjum „Laor* 
oraz uzyskanie świadectwa doj- 
rzałości w 1938 roku. Podczas 
pobytu w tej szkole Anielewicz 
działał od 1934 do 1937 roku 
w lewicowo-syjonistycznej or- 
ganizacji skautowej Haszomer- 
-Hacair czyli tzw. „ruchu szom- 
rowym*, a od 1937 roku był już 
dowódcą gdudu (oddziału) Be- 
chazit i członkiem warszawskiego „gniazda*, 
a od 1939 roku członkiem Komendy Naczel- 
nej Haszomer-Hacair. 


Droga pod prąd 

We wrześniu 1939 roku usiłował przeprowa- 
dzić towarzyszy do Rumunii, ale zatrzymały 
go władze radzieckie. Wrócił więc do stolicy 
po jej kapitulacji. W dalszym ciągu pracowat 
w Komendzie Naczelnej Haszomer-Hacair. 
W grudniu 1939 roku wyjechał na krótko do 
Wilna. Wrócił do Warszawy już w styczniu 
1940 roku i włączył się do redagowania pisma 
„Neged Hazarem* (Pod prąd). 


Nie chciał ginąć 
z rąk żołnierzy 
Wehrmachtu. 
Dostrzegłszy bezna- 
dziejność dalszej 
walki, wraz z żoną, 
Mirą Fuchrer, 
8 maja 1943 roku 


popełnił 
samobójstwo. 


Przeciwko 
hitlerowskiej przemocy 
W getcie warszawskim wraz z Pinkusem Kar- 
tinem i innymi działaczami żydowskimi Anie- 
lewicz współorganizował w 1942 roku Blok 
Antyfaszystowski i z jego polecenia do wrze- 
śnia tworzył na terenie gett Generalnego Gu- 
bernatorstwa i Śląska grupy kon- 
spiracyjne. Niebawem został 
przywódcą Haszomer-Hacair, 
a kiedy 2 grudnia 1942 roku po- 
wstała Żydowska Organizacja 
Bojowa, został jej komendantem. 


O własną śmierć 
Szkoda, że bezpowrotnie zagi- 
nąt jego dziennik, prowadzony 
do marca 1943 roku, ponieważ 
byt to oryginalny dokument wy- 
darzeń w getcie warszawskim. Mordechaj 
Anielewicz nie tylko kierował pierwszą ak- 
cją zbrojną samoobrony Żydów od 18 do 
21 stycznia 1943 roku, ale stał na czele po- 
wstania w getcie warszawskim, które wybu- 
chło 19 kwietnia 1943 roku, spełniając tym 
samym marzenie swego życia, jak napisał 
do Icchaka Cukiermana. 

Nie chciał ginąć z rąk żotnierzy Wehr- 
machtu. Dostrzegłszy beznadziejność dal- 
szej walki, wraz z żoną, Mirą Fuchrer, 8 ma- 
ja 1943 roku popełnił samobójstwo 
w bunkrze sztabu Żydowskiej Organizacji 
Bojowej przy ulicy Miłej 18. 


< Wobliczu bar- 
barzyńskiej prze- 
mocy i przygniata- 
jącej przewagi 
Niemców wiadomo 
było, że szanse na 
sukces powstania 
w getcie są bar- 
dziej niż znikome. 
W kontekście 
„ostatecznego roz- 
wiązania kwestii 
żydowskiej" chwy- 
cenie za broń było 
przede wszystkim 
wyrazem protestu. 


Dowody uznania 

Jako komendant ŻOB miał stopień majora. 
Oddział partyzancki Gwardii Ludowej, utwo- 
rzony z uciekinierów, którym udało wydostać 
się z getta warszawskiego, byłych powstań- 
ców, przybrał jego imię. Dawna ulica Gęsia 
w Warszawie została po wojnie przemianowa- 
na na ulicę Anielewicza. Rozkazem L. 400/BP 
Komendy Głównej Armii Krajowej z dnia 25 lip- 
ca 1944 roku pośmiertnie odznaczono go 
Krzyżem Walecznych, a w 1945 roku - Krzy- 
żem Grunwaldu III klasy na mocy rozkazu na- 
czelnego dowódcy Ludowego Wojska Polskie- 
go z 19 kwietnia 1945 roku. „Tygodnik 
Powszechny* w numerze 20. z 1968 roku infor- 
muje o tym, że w maju lub czerwcu 1943 roku 
miat podobno otrzymać Virtuti Militari V kla- 
sy, co nie znalazło jednak dotąd potwierdze- 
nia w innych źródłach. 

Barbara Nawrocka-Dońska, autorka wy- 
danej w 1979 roku powieści „Złota Czara*, 
posłużyła się jego sylwetką kreując główne- 
go bohatera. 


Od niemal pierwszych chwil okupacji w wielu mia- 
stach na terytorium okupowanej Polski niemieckie 
władze utworzyty wydzielone dzielnice dla ludności 
żydowskiej. Stłoczoną tam ludność odgrodzono 

od świata murem i wszechobecnym terrorem. 


zielnice dla ludności żydow- 
skiej obejmowały tereny 
o gęstej, najczęściej gorszej 
zabudowie. Obwarowano je budo- 
wanymi naprędce murami, otoczo- 
no ścisłym kordonem posterunków 
wojska i policji, a także polskiej po- 
licji granatowej i żydowskiej policji 
porządkowej. Niemcy, ażeby znie- 
chęcić mieszkańców do wzajemnych 
kontaktów, natrętnie rozpowszech- 
niali przy tym plotki o panującym 
w nich zagrożeniu tyfusem i innymi 
chorobami. 
Utworzenie gett miało kilka za- 
sadniczych celów: wyłowić i odsepa- 


rować ludność pochodzenia żydow- 
przejąć jej majątek, 
maksymalnie wykorzystać jako dar- 


skiego, 


mową siłę roboczą, poddać polityce 
wyniszczenia, a w przyszłości - 
z chwilą wydania takiego rozkazu - 
całkowitej eksterminacji. Przykłado- 
wo w Warszawie gęstość zaludnienia 
getta wynosiła blisko 150 000 osób 


na kilometr kw. Inaczej ujmując - 


szacuje się, że na jedną izbę przypa- 
dało tam przeciętnie 13 osób. 
Odizolowanie i stłoczenie ludno- 
ści żydowskiej na małym obszarze, 
to tylko część szykan. Niemcy wpro- 
Te dla 
ludności żydowskiej formalnie upo- 
ważniały do otrzymania 230 kalorii 
dziennie. W rzeczywistości przydział 


wadzili kartki żywnościowe. 


dzienny żywności na jedną osobę był 
niższy, wynosił zaledwie 184 kalorii. 
Przy tym są to wyliczenia statystycz- 
ne. Kryje się za tym fakt, iż wielu nie 
dostawało nic. 


Polityka żywieniowa 
Sytuacja żywnościowa była tragicz- 
na. W początkach 1941 r. wydawane 
było jeszcze 2,5 kilograma chleba 
miesięcznie oraz 25 dekagramów cu- 
kru, pod koniec roku normy te ogra- 


niczone zostały do 2 kilogramów 
chleba i 15 dekagramów cukru. Przy- 
działy innych artykułów spożywczych 
jak ziemniaki, mąka czy tłuszcze do- 
cierały sporadycznie i właściwie 


w śladowych ilościach. A przy. A Wciągu dnia ulice pełne 
byty nielegalnie handlujących. 
Całkowity brak zaopatrzenia 
w podstawowe artykuły 
zmuszał mieszkańców 
do łamania zarządzeń okupanta. 
iu w gettach jak najwyższej śmier- P> 
telności, tak by „problem żydowski* ” 
sam się rozwiązał. Przy okazji uzyski- 
wali inny jeszcze efekt, Ludzie perma- 
nentnie głodni są bardziej podatni na 
propagandę, na manipulację, logikę 
myślenia zastępuje u nich chęć zdo- 
bycia pożywienia za wszelką cenę. 
Znany jest przypadek, kiedy na 
Umschlagplatz zgłosiło się wielu 
ochotników do wywózki, po 
obietnicy przyznania im dodat- 
kowego bochenka chleba. 
A przecież domyślano się już 
że u kresu drogi czeka śmierć. 
Od początku rozwinął się 
czarny rynek. Kwitła wymia- 
na towarowa. Co prawda 
opuszczenie getta lub wej- 
go teren wymaga- 
ło specjalnych przepustek, 
ale pomysłowość ludzka 
nie zna przecież granic. 
I z tym dano sobie radę. 
Pierwszego dnia po 
zamknięciu warszaw- 


pomnijmy, ówczesna norma zapew- 
LJ minimum niezbędne do ży- 
nosiła 2380 kalorii dziennie. 
Cel takiej polityki nie był tajemni- 
cą. Niemcom zależało na spowodo- 


v_ Gazeta żydowska, która 
ukazywała się na terenie getta. 


(zbiory prywatne) 


ście na 


skiego getta tysiące lu- 
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dzi przyniosło chleb, podało go przy- 
jaciołom. To był gest powszechnej so- 
lidarności. Potem znajomi często 


jeszcze podawali żywnoś 

średniczyli w zakupach i sprowadza- 

niu żywności ze strony „aryjskiej”. 
Często w celu zdobycia żywności 


czy po- 


i leków poza mury getta przedostawa- 
ły się dzieci. Od jesieni 1941 r. stało 
się to szczególnie nie- 


bezpieczne, gdyż Niem- 
cy zaostrzyli represje 
i kary za takie wykro- 
czenie. Generalny gu- 
bernator Hans Frank 
w swoim dzienniku pod 
datą 16 grudnia 1941 r. 


odnotował: „Przeciw 
opu 


si się występowe 


aniu getta przez Żydów mu- 


ć z całą surowością. 
Wyznaczona na Zydów z tego powo- 
du kara śmierci musi w przyszłości 
być jak najszybciej wykonana. 
dzenie, mocą którego każdy Zyd 
spotkany poza obrębem getta winien 
być stracony, musi bezwarunkowo 
być przeprowadzone”. Realizując te 


arzą- 


wytyczne od 1942 r. niemieckie po- 
sterunki otwierały ogień do każdej 
istoty - mężczyzny, kobiety czy dziec- 
ka, która świadomie czy nieświado- 
mie zbliżyła się w pobliże muru. 


Praca i agonia 

Przez cały czas Niemcy żądali od Ży- 
dów wykonywania darmowej pracy. 
Niespodziewanie wkraczali do 

getta, przeprowadzali łapan- 

ki, a schwytanych ludzi zmu- 

szali do najcięższej pracy fi- 
zycznej: 
żarówek, rozłado- 4 


ladowania 


c 
wywania transpor- 
tów kolejowych, 
odgruzowywa- 
nia, sprząta- 
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nia w koszarach itd. Nie zawracali so- 
bie przy tym głowy ani stanem zdro- 
wia tak pozyskanych robotników, ani 
ich wiekiem. Z 
niemieckiego żołnierza na ulicy wy- 


zasem pojaw ienie się 


woływało natychmiastową panikę, lu- 
dzie znikali z najbliższej okolicy. Gr. 
bież mienia, niemal całkowity brak 


możliwości zarobkowania, przy jed- 
noczesnym obowiązku 
pracy, zmniejszanie ra- 
cji żywnościowych, ka- 
tastrofalny stan sanitar- 
ny, który powodował 
szerzenie się epidemii, 
postawiły znaczną część 
ludności żydowskiej 
w obliczu śmierci z gło- 
> tu- 
szukając szansy przetrwania. 


du, wycieńczenia i chorób. Tysią 


łało si 


Zebrali dorośli i dzieci. 
Wielu konało na ulicy, innych na 


ulicę wynosili krewni czy sąsiedzi, 
aby uniknąć kosztów pogrzebu, na 
który nie było ich stać. Codziennie 
specjalne służby zbierały zmarłych 
z chodników i bram. Stałym elemen- 
tem pejzażu stały się ręczne wózki 
z popuchniętymi lub wysuszonymi 
ciałami zmarłych. 

W Archiwum Ringelbluma za- 
chowały się szkolne wypracowania 
osieroconych dzieci żydowskich. Dziś 
mają one wagę dokumentu, wstrzą- 
sają swoim opisem: „Mamusia się 
przepracowała i zachorowała. I nikt 

na nas już nie zarabiał. Chcieli- 
Śmy ratować naszą kochaną 
mamę, sprzedaliśmy ostatnie 
swoje rzeczy, zostaliśmy bez 
ubrania i obuwia. Pewnego 

dnia podeszła do łóżka 

. moja 
) i chciała podać mamu- 


starsza siostra 
si jedzenie, lecz matka 
już nie mogła łykać. 
Widząc to, my. 
dzieci, zaczę- 

krzy- 
czeć i pła- 


Kać 


liśmy 


, ale to 


już nie 


pomogło. Zostałyśmy osierocone - 
ja 1 siostra”. 

„Matka moja, wycieńczona z bó- 
lu, zmarła, zostawiając w naszych 
sercach ból i żałobę. Lecz nie otrzą- 
snęliśmy się jeszcze z bólu, gdy 
w sześć dni później ojciec mój stra- 
cił przytomność i po kilku godzi- 


nach zakończył życi 

Po rabunku mienia 
prywatnego Niemcy 
próbowali przejąć całą 
gotówkę. Konta ban- 
kowe ludności żydow- 
skiej 
rzecz Rzeszy. Zamożniejsza część 


przepadły na 


społeczności próbowała przetrwać 
sprzedając kosztowności i ukryte do- 
bra, lub wymieniając je na żywność. 


Rzemiosło 
Sytuacja zmuszała do łamania zaka- 
zów i nakazów władz okupacyj- 
nych. Mimo zamknięcia 
warsztatów rze- 
tta 
podejmowali 


mieślnicy z g 


potajemnie 
pracę. Oto re- 


2 WŁASNEGO 
WYROBU 


lacja naocznego świadki 


„Rozpo- 
częto produkcję drewnianych sanda- 
łów, dzięki czemu znaleźli zatrudnie- 
nie rzemieślnicy branży drzewnej. 
Z kawałków gumy robiono nowe po- 
deszwy. Chłopi szmuglowali do mia- 
sta skórę na buty, a produkcja obu- 
wia znalazła się w rękach Żydów. 
Krawcy nicowali ubrania i reperowa- 

li stare ubrania, prze- 

rabiając używane stro- 
j mężczyzn 
i kobiet. Rynek istnie- 
jacy na ulicach, po- 
klatkach 
schodowych i innych tego rodzaju 
ch zalany był tymi strojami”. 
Po domach nielegalnie działały 
młynki, mielące jęczmień na mąkę, 


je dla 


dwórkach, 


miejst 


wypiekano chleb ze szmuglowanej 
mąki, wyrabiano tak potrzebne my- 
dło i świece. 

Niewielka część społeczności ży- 
la ze spekulacji i przemytu. Co jakiś 
czas, o określonej godzinie i w uzgod- 
nionym miejscu, przekupieni żandar- 
mi „Ślepli* i do getta wjeżdżały całe 
kolumny wozów. wyładowane nie tyl- 
ko najniezbędniejszymi produktami, 


isem bardzo luksusowymi. Ta ci- 


cha umowa skończyła się w czerwcu 
1942 r., kiedy Niemcy wymordo- 
wali dziesiątki osób znanych 

z zajmowania się szmuglem. 


Niemiecka 
propaganda 
Przed pierwszą de- 


portacją Żydów do 
zagłady, 
1942 r., 
Niemcy wykorzysta- 


obozów 
w maju 


li kontrasty getta do 


PET 


celów propagando- 
wych. Przez ki 
godni ich ekipy fil- 


a ty- 
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mowe robiły tam zdjęcia. Zmuszano 
wycieńczonych ludzi do uśmiechu 
przed kamerą, wyolbrzymiano prze- 
jawy zbytku, filmowano przykłady 
działania żydowskich służb w getcie. 
Niemcy zachowywali 
się, jakby próbowali 
zdjąć z siebie odpowie- 
dzialność za prowadzo- 
ną tam politykę zagłady. 
w próbowali 
zniekształc! 


aźnie 


aciem- 
nić wobec opinii pu- 
blicznej sytuację w get- 
tach. Z drugiej strony 
licznie zachowane zdję- 
cia pokazują przykłady 
wyrafinowanych szykan, 
wypadki 
traktowania, upokarza- 

nia ortodoksyjnych Żydów, bicia, wy- 


brutalnego 


rywania im bród, pejsów, znęcania się 
nad schwytanymi drobnymi szmugle- 
rami - chwilowymi posiadaczami kar- 
tofla czy kromki chleba. 

Trzeba zaznaczyć, że sytuacja gett 
h miastach jak Warszawa czy 


Kraków była znacznie trudniejsza niż 


ch miejscowościach. Tam z re- 
guły łatwiej można było przedostać 
się poza getto, łatwiej też można by- 


ło zdob 


żywność. 


Lokalne władze 
Jeszcze w trakcie działań wojennych, 
w końcu września 1939 r., szef służby 
bezpieczeństwa Rzeszy Reinhard 
Heydrich 
o tworzeniu lokalnych Judenratów. 


wydał / zarządzenie 
Ich głównym zadaniem było wciela- 
nie w życie rozporządzeń władz nie- 
mieckich. Wyznaczeni do nich ludzie 
mieli nadzieję, iż będą reprezentowa- 
li społeczność żydowską w kontakcie 
z nową władzą. Mylili się jednak głę- 
boko myśląc, że będą dla Niemców 
partnerami. Hitlerowcy z całym cyni- 
zmem twierdzili przy różnych oka- 


zjach, że tworząc getta zapewnili lud- 
ności żydowskiej autonomię. Czynili 
to dlatego, iż - poza uprawnieniami 
dotyczącymi pomocy społecznej 
i edukacji - przyznali Radom Żydow- 
skim także sprawy pra- 
cy, sprawy lokalowe, 
wyżywienia, opieki 
zdrowotnej, sądownic- 
twa 


porządkowego 


pomocniczej poli- 
i aresztów. W pla- 
nach władz okupacyj- 

nych Żydzi mieli być 

tanim i łatwym źŹró- 

dłem wzbogacenia, lub 

mieli 

problemy życia co- 

dziennego przerzuco- 

no na ich własne barki. 

Niemcy stawiali kolejne żądania. 
Nakazywali konfiskatę kosztowności, 
a nawet futer i kożuchów czy bielizny 
na potrzeby wojska. Nakładali kon- 
trybucje, zmuszali do wystawiania sta- 


umrzeć, toteż 


łych kontyngentów ludzi do obozów 
pracy. Żydzi nie mogli zwracać się do 
władz niemieckich bezpośrednio. Tę 
rolę w kontaktach przejął wszędzie 
ący Judenratu. W War- 
szawie był nim Adam Czerniaków, 
w Łodzi - kontrowersyjny Mordechaj 
Rumkowski. 

Rady poszczególnych gett opodat- 
kowały współmieszkańców. Pieniądze 
przeznaczane były 
trybucje narzucane przez Niemców 
oraz na finansowanie Gminy, a tak- 


przewodnicz 


la wielorakie kon- 


że na pomoc społeczną. Prowa- 
dzone były sierocińce, przytuł- 
ki, wydawano ubogie posiłki, 
prowadzono szpitale - na 
ile było to oczywiście 
możliwe. 
Działały in- 
stytucje Sa- 
mopo- 


mocowe. Na przykład działalność Jo- 
intu do pewnego stopnia była alter- 
natywą dla Judenratu, nie była tak 
skrępowana obowiązkiem służenia 
Niemcom. A zakres ich pracy był po- 
dobnie szeroki i podobnie obejmo- 
wał sprawy kuchni, wyżywienia, 
mieszkań, opieki nad uciekinierami 
z innych terenów, odzieży, finansów, 
zdrowia, religii . Znajdo- 
wały w nim zatrudnienie setki pra- 
cowników, działaczy społecznych 
z dużym doświadczeniem, ludzi kul- 
tury. Z każdym miesiącem coraz istot- 
niejsze stawało się posiadanie odpo- 


< Drobna produkcja rzemieślni- 
cza z przemycanych surowców 
pozwalała na zapwenienie mini- 
mum egzystencji. 


Vv Z czasem dzielnice żydowskie 
odizolowywano od pozostałych 
części miasta. Tu: mur oddziela- 
jący getto od strony ulic: 
Grzybowskiej, Królewskiej 

i Granicznej. 


< Wiadczy stosunek Niemców 
do otaczającej ludności podkre- 
ślany był na każdym kroku. 


'zbi 


W telegraficznym skrócie 


W dniu 13 stycznia b.r. 
Treudhander firmy „Schmall- 
film” przy ul. Asfaltowej, Lud- 
wik Herbert, wydał w ręce 
policji niemieckiej Andrzeja 
Honowskiego oskarżając go 
o pracę konspiracyjną. 

W wyniku tego Honowski 

i jeszcze jeden Polak zostali 
zabici w walce, w której poło- 
żyli trupem dwóch policjan- 
tów niemieckich. 

Wyrokiem Sądu Specjalnego 
Ludwik Herbert został skaza- 
ny na śmierć. Wyrok wyko- 
nano w dn. 16 I w jego 
mieszkaniu przy ul. Walecz- 
nych nr 36 w obecności do- 
mowników. 


Kierownictwo walki konspiracyjnej. 
28 II 1943 


Niektórzy Hindusi mają zna- 
komicie rozwinięty zmysł wę- 
chu. Dzięki temu zajmują się 
oni łowieniem żmij i jadowi- 
tych węży, których obecność 
wykrywają dzięki wysubtelnio- 
nemu węchowi. Taki łowca 
wężów uzbraja się w koszyk 
lub worek oraz kij i udaje się 
na polowanie. Bada on wę- 
chem każdy napotkany po 
drodze otwór w ziemi i na- 
tychmiast potrafi stwierdzić, 
czy znajduje się w nim żmija. 
Polowanie odbywa się zazwy- 
czaj w godzinach rannych. 


„Siew”, Kraków. 25 IV 1943 


Jeden z rolników amerykań- 
skich wpadł na dziwaczny 
pomysł, zawiązał bowiem 
młodziutką wierzbę, gdy jesz- 
cze miała zupełnie wiotką ło- 
dygę, na supełek i czekał 
cierpliwie przez 10 lat, co z 
tego wyniknie. Obecnie 
chwali się przed wszystkimi 
sporem już drzewem o 
grubym pniu zawiązanym w 
potężny supeł, 

a pomimo to rozwijającym 
się normalnie. 


„Siew”, Kraków, 25 IV 1943 


Pobrano z www.chipper.pl 


>- Rabini przy modlitwie. Tradycję 
kultywowano nawet za murami. 

IPN 

wiednio umotywowanego zaświadcze- 
nia o niezbędności dla 
Otrzymywali je pracownicy służ. 
ta, ale przede wszystkim ci, którzy by- 
li zatrudnieni w różnych niemieckich 
zakładach. Dokumenty te dawały po- 
czucie względnego bez- 


emców. 


sprawdzone wiadomości o szyka- 
nach i zagładzie. Nasiliły się one 
jeszcze od momentu agresji Nie- 
miec na ZSRR i prowadzonej tam 
na wielką skalę eksterminacji Ży- 
dów. Tego faktu nie udało się 
Niemcom ukryć. W ciągu niecałych 
dwóch lat działające na tyłach fron- 
tu wschodniego Einsatzgruppen 

wymordowały około 


pieczeństwa, chroniły Wokół konali wy- 1250000 Żydów. Za- 
przed łapankami. Cza- cieńczeni ludzie. bijano ich jednego po 
sem obejmowały swoim — Nadchodziły pogłoski _ drugim, w miastach, 
oddziaływaniem rodzi- oraz sprawdzone wia- miasteczkach, wsiach 
ny posiadacza, co od- — domości o szykanach iw najmniejszych osa- 
grywało decydującą ro- i zagładzie. dach. Właśnie tam 


lę w dniach wywózki do 

obozów pracy i obozów zagłady. 
Morale ludności skupionej 

w gettach wyraźnie było nadszarp- 

nięte niepewnością co do dalszych 

losów. Wokół konali wycieńczeni 

ludzie. Nadchodziły pogłoski oraz 


HUMOR ' SATYRA u 


HENRYKA ŁAZOWERTÓWNA 
„MAŁY SZMUGLER* 
- piosenka z getta 


Przez mury, przez dziury, 


Zgłodniały, 

zuchwały, uparty, 
Przemykam, 

przebiegam jak kot. (...) 

A jeśli dtoń losu znienacka 


polityka okupanta 
z całą jaskrawością ujawniła swoje 
prawdziwe oblicze. 

Tragiczne wieści, jakie nadcho- 
dziły ze wschodu, powodowały 
wzrost zaniepokojenia, a nawet pa- 
niki. Większość mieszkańców gett 


Dosięgnie mnie 

kiedyś w tej grze, 

To zwykła jest życia zasadzka 
Ty, mamo, nie czekaj już mnie. 
Nie wrócę już do Ciebie, 

Nie dotrze z dala głos. 
Uliczny pyt pogrzebie 
Stracony dziecka los. 

I tylko jedną troską 

Na wargach grymas skrzepł, 
Kto Tobie, moja mamo, 
Przyniesie jutro chleb? 


na terenach Generalnego Guberna- 
torstwa nie wierzyła w ich prawdzi- 
wość. Nie mieściło się w głowie, że 
w XX wieku w Europie ktoś może 
planować zagładę całego narodu. 
Więcej - może ten zbrodniczy plan 
wprowadzić w czyn. 


m 


<_ „No dalej, 
jazda! I czego 
się gapicie? 
Germańcaście 
nie widzieli?" 
Rysunek WAS 
(A. Will) 

w piśmie 
„Demokrata" 
z 1943 r. 

na temat wer- 
bowania rosyj- 
skich i ukraiń- 
skich ochotni- 
ków na pomoc- 
ników SS. 


(zbiory prywatnej 


SZCZYT 
NIEMIECKIEGO 
PESYMIZMU 

Niektórzy Niemcy 

są dziś niespokojni. 
Przegraną wojnę 
znieść byliby w stanie, 
lecz boją się, 

że po przegranej wojnie 
Partia i Fiihrer 

przy władzy zostanie. 


Tomasz Wiatraczny (A. Hol 


UKRAIŃSKI OCHOTNIK Z ODDZ. POLICJI POMOCNICZEJ 


GENERALNE GUBERNATORSTWO 1941 - 1944 


canOnscan( 


a od zdezaktualizowanego w 1939 r. munduru , Allgemeine SS, z odprutymi górnymi kieszeniami i ną aszytymi 
aplikacjami z szarego sukna (badź też z sukna feldgrau lub polizeigruen) * 2. Bryczesy od w/w munduru * 3. Pas żoł- 
edwojenny * 4. Buty „oficerki* noszone powszechnie na terenie GG tak przez cywili, jak i przez kon- 


spiratorów (!) oraz funkcjonariuszy służb policyjnych Opaska służbowa ochotnika „W służbie Policji Bezpieczeń- 


stwa" » 6. i 7. Polówki wzoru niemieckiego noszone do w |. w 1943 r. w Schutzmanschaft der Sicherbe 
polizei (w skr. Schuma) niemieckiego munduru polowego. Na polówce haftowany emblemat formacji e i 

do munduru polowego - haft i wypustka w barwach Schutzpolizei * 9. Tarcza-emblemat noszona na lewym rękawie 
munduru polowego. W owalu dewiza Schuma: „Wierny - Dzielny - Posłuszny” * 10. Informator niemiecko-uk 
(wyd. Berlin 1941) dotyczący terytorium Ukrainy * 11. Odznaczenie Za Dzielność Zasługi (ust. 14 II 1942 r.), przy- 
znawane „przedstawicielom ludów wschodnich walczących lub służących pod niemieckim dowództwen 


czenie II kl., brązowe, z mieczami 


